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Księżna Luiza przesuwała machinalnie 
perły w naszyjniku. 

— Jestem przekonana, że można mu 
powierzyć to kierownictwo — rzekła 
wreszcie z namysłem. — To bardzo zdol- 
ny człowiek. 

— Moja droga, obawiam się, że go 
przeceniasz — oponował książę na 
Pszczynie. — Jesteś jeszcze pod wraże- 
niem, że kilka lat temu potrafił wytopić 
z miedzi i odpadów po rudzie ołowiu dwa 
funty mosiądzu. Ale to prosty człowiek, 
syn młynarza, ten Ruhberg. Ojciec chciał 
z niego zrobić księdza, więc chłopak liz- 
nął trochę nauki — no i obudziła się 
w nim namiętność do różnych sztuczek 
z wytopami metali. Ale robić go od razu 
kierownikiem huty? 

— Przecież i ty go wysoko cenisz, mój 
mężu — zauważyła księżna. — Inaczej 
nie wysłałbyś go na praktykę do Anglii. 

— Do Anglii! — te słowa jakby skie- 
rowały myśli księcia w zupełnie innq stro- 
nę. Zbliżył się do żony, usiadł obok i po- 


chylając się jeszcze ku niej, rzekł cicho, 
z przejęciem: — On mi mówi, ten Ruh- 
berg, że posiadamy olbrzymie bogactwa 
w hałdach odpadów, odrzucanych przy 
wydobywaniu rudy ołowiu. Te hałdy to 
jest galmon, a z galmanu wytapia się 
cynk, rozumiesz? 

— Cynk? — zdziwiła się księżna. — 
Ten tajemniczy cynk, z którym do niedaw- 
na umieli sobie radzić tylko Chińczycy? 

— Anglicy już od paru dziesiątków lat 
wykradli tę tajemnicę Chińczykom. Dla- 
tego Ruhberg tak rwał się do Anglii. 
A teraz, po przyjeździe, mówił mi... 


— On tam czeka? — przerwała nie- 
cierpliwie księżna. 

— Czeka od rana. 

— Kaz go wpuścić. 

Wszedł szczupły człowiek o suchej, 
zamkniętej twarzy, w której tylko oczy 
gorzały niespokojnym światłem. Zatrzy- 
mal się przy drzwiach i złożył ukłon. 


— Mój panie Ruhberg — zaczęła 
z umiarkowaną uprzejmością księżna — 
opowiadałeś nam po przyjeździe o swoim 
pobycie w Anglii, ale słyszę, że najcie- 
kawsze sprawy zostawiłeś na koniec. Mó- 
wi mi właśnie książę, że dostrzegasz ja- 
kieś wielkie bogactwa w hałdach pozo- 
stałych po wydobyciu rud ołowiu. Podob- 
no chcesz wytapiać z galmanu cynk. 








— Z galmanu i z blendy cynkowej. 
której mamy tu na Śląsku dużo — uzu- 
pełnił Ruhberg. — Wszędzie tam, gdzie 
wydobywamy rudy ołowiu i srebra, mamy 
też rudy cynku. 

— Cieszę się z tego. Ale wytłumacz mi, 
panie Ruhberg, bo lubię wszystko wie- 
dzieć dokładnie, dlaczego — jeśli rudy 
cynku występują tak często jak rudy olo- 
wiu i srebra — ołów i srebro dają się 
wytapiać z taką łatwością, a z cynkiem 
przez tyle wieków nie umiano u nas sobie 
poradzić? 

Ruhberg wzruszył ramionami. Znać 
było, że nie bardzo umie się zachować 
w towarzystwie ludzi wysoko urodzonych. 

— Bo z cynkiem to trudna sprawa, pro- 
szę księżnej pani. A z ołowiem i srebrem 
rzeczywiście łatwo dać sobie radę: pod 
wpływem żaru ognia topią się i spływa- 
ją w formy, gdzie zastygają. Natomiast 
ogrzana ruda cynku wydaje cynk w po- 
staci pary. 

— A nie można tej pary ochłodzić? 

— Można. Wtedy zmieni się ona w 
szary pył, z którego nic już nie da się 
zrobić. 

— Wiec jakoż jest na to rada? 

— Roda jest. To wszystko zależy od 
pewnego określonego stopnia tempera- 
tury, w jakiej się cynk wytapia — objaś- 
nił lakonicznie Ruhberg. 

— Od pewnego określonego stopnia? 
A ty znasz ten stopień, pdnie Ruhberg? 

— Oczywiście — odparł sucho hutnik. 
— Anglicy nie potrafili utrzymać sekretu 
produkcji. Mają takie piece do wytapia- 
nia. Ale moim zdaniem te piece są nic 
nie warte. Produkcja cynku przy ich za- 
stosowaniu wypada bardzo drogo. Piece 
ogrzewa się do bardzo wysokiej tempe- 
ratury, potem się ją obniża, wreszcie wy- 
studza się piece zupełnie. A potem znów 
je trzeba ogrzewać. Mnóstwo ciepła się 
marnuje. 

— A ty znasz inny sposób? 

Ruhberg popatrzył na swego władcę 
i władczynię, ale twarz pod maską obo- 
jętności nie zdradziła nic z jego myśli. 
Książę i księżna. Ludzie, w których rękach 
leży władza — ta władza, która może mu 
umożliwić wybudowanie pieców, jakich 
projekt stworzył w ciągu tylu bezsennych 
nocy — albo nie. 





— Może i znam — rzekł powoli. — Ale 
do tego potrzebne sq próby, próby — 
i wiele pieniędzy. 


Książę, skąpy z natury, skrzywił się. 
Pieniądze. Wszyscy żądają pieniędzy. 

— Zdawało mi się, panie Ruhberg, że 
to ty będziesz mi ich dostarczał, nie ja 
tobie. d 


Lecz księżna przerwała żywo: 


— Potem, gdy produkcja cynku ruszy, 
na pewno tak będzie. 


Książę popatrzył markotnie na zone. 
Ale wiedział, że jest mądrą kobietą, przy- 
wykł liczyć się z jej zdaniem. 

— A więc dobrze — rzekł. — Zosta- 
niesz waszmość kierownikiem huty szkła 
w Wesołej, tam będziesz mógł przepro: 
wadzać swoje próby. 
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W roku 1800, gdy produkcja cynku 
w hucie „Wesoła” dosięgała już zawrot- 
nej wysokości 10000 funtów rocznie, 
obydwoje księstwo pszczyńscy postanowili 
obejrzeć złotonośny zakład. Księżna prze- 
cież lubiła wiedzieć wszystko dokładnie. 
Trochę ich zdziwiło, że kierownik huty, 
niewątpliwie wierny i uczciwy sługa, któ- 
ry tyle pieniędzy im przysparzał, niechęt- 
nie zgodził się na tę wizytę. Wiedzieli 
jednak, że Ruhberg w chorobliwy sposób 
podejrzewa wszystkich o chęć wykradze- 
nia mu tajemnicy konstrukcji wynalezio- 
nych przez niego pieców do wytopu cyn- 
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— A czy wasze książęce moście zabio- 
tq ze sobą duży dwór do Wesołej? — 
spytał niegrzecznie wynalazca. 

— Mój Ruhberg... — zaczął wyniośle 
książę, lecz jego małżonka, taktowna jak 
zawsze, przerwała mu. 

— Przecież naszych dworzan nie po- 
trzebujesz się chyba obawiać? Zresztą — 
czy ktokolwiek z nich mógłby zrozumieć, 
na czym polega konstrukcja twoich pie- 
ców? 

Ruhberg krzywym okiem popatrzył na 
księżnę. W jego oczach wszyscy, wszyscy 
byli podejrzani, przecież każdy mógł się 
pokusić o sprzedaż jego wynalazku in- 
nym. Ale, niestety — książę był właści- 
cielem huty, nie można mu było odmówić 
pokazania przebiegu produkcji. 

— Mosz zresztą robotników, czy nie 
obawiasz się, że to oni mogą zdradzić 
komuś tajemnicę pieców? — spytał nie- 
ostrożnie książę. 

— Moi robotnicy są wszyscy zaprzysię- 
żeni — mruknął głucho Ruhberg. Ale sło- 
wa księcia budziły w nim znowu starego 
węża podejrzliwości. Przebiegł myślą 
twarze swoich nielicznych współpracow- 
ników — czyżby który był zdolny do zdra- 

y? 

Księżna uszanowala dziwactwo wier- 
nego sługi i pozostawiła dworzan na pla- 
cyku przed hutą. Cały zakład był bowiem 
otoczony wysokim murem, a w jedynej 


wiodącej na jego teren bramie stróżował 
zaufany człowiek hutmistrza. 


Piec konstrukcji Ruhberga, którego 
księstwo byli tak ciekawi, nie przedsta- 
wiał się okazale i wynalazca objaśnił jego 
działanie w kilku niechętnych słowach. 
Zbiornik, ogrzany z zewnątrz do tempe- 
ratury 1400 °C, napełniano rudą cynko- 
wą i pyłem węglowym. Ruda pod wpły- 
wem rozżarzonego węgla topiła się i wy- 
dzielała z siebie pory cynku. Ta odpływała 
rurami do glinianych niewielkich odbie- 
ralników, tzw. mufli, ogrzewanych rów- 
nież z zewnątrz do temperatury już tylko 
450 °C. Przy tej temperaturze para skra- 
plała się. Gdy mufla była już wypełniona 
płynnym cynkiem, spuszczano go przez 
krany w dnie do form, w których już bez 
przeszkód zastygał. Odbieralnik był 
u góry zaopatrzony w otwór wylotowy, któ- 
ry wypuszczał powstające przy produkcji 
gazy. Oczywiście piec wraz z odbieralni- 
kiem musiał być szczelnie zamknięty i za- 
bezpieczony przed utratą ciepła. 


— W ten sposób, jak wasze książęce 
moście widzą, pieca się nie oziębia, jest 
on stale utrzymywany w potrzebnych tem- 
peraturach — mrukliwie zakończył wyjaś- 
nienia wynalazca. — No i to wszystko — 
dodał, pragnąc najwyraźniej skrócić wi- 
zytę. 





A na placyku przed bramą wiodącą do 
huty strażnik Ziobro zabawiał rozmową 
młodego, ciekawego dworzanina ze świ- 
ty książęcej. ` 

— ..czy to niebezpieczna praca? No 
chyba, można się poparzyć, a i powietrze 
jest trujące... Tak, obsługuję i piece, ale 
każdy z robotników kolejno pilnuje bra- 
my, dziś przyszła kolej na mnie. Czy znam 
się na budowie pieca? Ojej, też mi pyta- 
nie, no chyba, że się znam ...Nie, na 
pewno nie powiem nic, to tajemnica... Ze 
po co ten mur? Ze pan Ruhberg nie po- 
winien kryé pod korcem swoich piecow? 
A niby dlaczego? ...No, moze to i racja, 
toć tu wszędzie na Śląsku pełno rud cyn- 
ku, jedna huta go nie wytopi, a to prze- 
cież takie bogactwo, i ludzie by zarobili... 
Że niby w interesie wszystkich ludzi leży 
ujawnienie tych pieców? To nie moja 
sprawa. Czy często bywam w Mysłowi- 
cach? A jakżeby nie, tam przecież miesz- 
ka moja matula... A owszem, jest tam 
karczma, nawet mają dobre piwo... Dla- 
czego nie, mogę tam zajrzeć dziś wieczór. 
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Ruhberg by! nieprzytomny z rozpaczy. 
Rwal włosy z głowy, zataczał się jak pi- 
jany. 

— | ja mu ufałem! Ja mu ufałem! To 
zdrajca! Moje piece! Nikt nie ma prawa 
ich używać, tylko ja! 

Książę był również ogromnie strapiony. 

— Duża strota, duża strata. Namno- 
ży się teraz tych hut cynku, że trzeba bę- 
dzie obniżać ceny... 

— Ale Ziobro to przecież poddany 
księcia pana! Trzeba go ścigać! Szukaćł 
Nie można go tak puścić! Przecież on zna 
całą tajemnicę produkcji, zna budowę 
pieców! — szalał Ruhberg. 

— Nie bój się, już jak on tak sprytnie 
zniknął, to się dobrze ukrył. Na pewno 
uciekł w porozumieniu z kimś, kto też ma 
pokłady rud cynku. Ale oczywiście, że go 
będziemy szukać. 
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Książę pszczyński nie zaniedbał spra- 
wy. Rozesłał zaufanych ludzi, aby szukali 
zbiegłego Ziobry i za wszelką cenę do- 





stawili go do Pszczyny. Jednakże wszelki 
słuch o zbiegu zaginął, jakby chłopak za- 
padł się pod ziemię. 

Cynk w „Wesołej” wytapiano po daw- 
nemu. Ale Ruhberg zdziwaczał zupełnie 
i wreszcie po kilku latach umarł ze zgry- 
zoty. Wtedy w posiadłości hrabiego Don- 
nersmarcka wybudowano hutę cynku, 
zaopatrzoną w piece muflowe pomysłu 
Ruhberga. Mistrzem cynkowym został cu» 
downie przywrócony do-jawnego życia 
Ziobro. 

A pierwszym zarządzeniem nowych wła- 
ścicieli huty było otoczenie jej wysokim 
murem, aby tajemnica pieców muflowych 
nie została ujawniona. 


mgr HANNA KORAB 
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MAGICZNE PUDEŁKO 


Sztukmistrz pokazuje obserwatorom pu- 
dełko w kształcie walca, które trzyma 
w ręku; może nawet dać je do obejrzenia. 
Pudełko jest gładkie, wydaje przy stuk- 
nięciu pusty, głuchy dźwięk, przypomina 
kawałek rury zasklepionej z obu stron. 
Sztukmistrz stawia teraz pudełko, tak jak 
kubek czy szklankę i okazuje się, że za- 
czyna się ono samo kiwać na boki i pod- 
skakiwać aż się przewraca. Ponowne po- 
stawienie powoduje skutek taki sam. Te- 
raz sztukmistrz chwyta pudełko i kładzie 
na boku; pudełko zaczyna się toczyć w 
jednym kierunku. Mówi więc, że podłoże, 
na którym leży jest pochyłe. Okazuje się 
jednak, że pudełko równie sprawnie po- 
rusza się w stronę przeciwną. Wszyscy są 
zaskoczeni i zdziwieni. 

Teraz powiem Wam w jaki sposób mo- 
żecie sami zrobić takie pudełko. Do jego 


wykonania potrzebne będą: karton, tek- 
tura, cztery szpilki, malutki koralik (któ- 
ry można nałożyć na szpilkę), korek pla- 
stykowy lub gumowy, ciężarek ołowiany, 
pasemko cienkiej gumy modelarskiej lub 
w ostateczności rozcięta cienka gumka 
aptekarska i dobry klej. 

Z kartonu wycinamy pięć kółek o śred- 
nicy 8 cm i jedno takie samo z tektury. 
W środku jednego z kółek zakładamy 
szpilkę z koralikiem w ten sposób, żeby 
mogła się ona swobodnie obracać mając 
łepek zatrzymany na koraliku. Na po- 
wierzchnię kółka z koralikiem naklejamy 
kółko z tektury, wycinając w jego środku 
okrągły otwór średnicy około 1 cm. 

Całość zaklejamy drugim kółkiem kar- 
tonowym, żeby schować całkowicie głów- 
kę szpilki z koralikiem. (W razie potrzeby 
przyklejamy drugie kółko tekturowe.) 

W korek gumowy lub plastykowy wbi- 
jamy teraz dwie szpilki, na główkach któ- 
rych zacisnęliśmy ołowiany ciezarek, Pow- 
stałe wahadło wkładamy na sterczący ze 
sklejonego elementu koniec szpilki. Na tę 
samą szpilkę nawlekamy trzecie tekturo- 
we kółko i koniec jej zaginamy w uszko. 
Powstałą konstrukcję zaklejamy cienkim 
papierem, smorując klejem krawędzie kó- 
łek. Wahadełko powinno swobodnie krę- 
cić się wraz z osią wewnątrz powstałego 





pudełeczka nie dotykając do niego w ża- 
dnym miejscu. Do czwartego kółka przy- 
mocowujemy uchwyt ze szpilki z zagiętym 
jak poprzednio uszkiem. Drugą stronę 
kółka zakrywamy przyklejając ostatni krą- 
żek kartonowy. Na obydwa uchwyty za- 
kładamy teraz pasemko gumy długości 
około 5 cm. Z pasa kartonu szerokości 
około 6 cm zwijamy rurę, wklejamy ją po- 
między zlepione już krążki, rozciągając 
nieco gumę. Średnica tej rury powinna 
być trochę mniejsza od średnicy krążków, 
co zapewni mocne oparcie dla krążków, 






Kol. Adam Andruszewski, lot 14, 
podst., ul. Piastowska 90c m. 6, 80-352 Gdańsk-Oliwa 
jest radioamotorem — pragnie wymienić zbędne Mu czę: 
radiowe | sprzęt na inne części potrzebne. Bardzo prosi 
Kolegów o listy w sprawie zamiany. 

Kol. Roman Maza, lat 14, uczeń VIII kl. szkoły podst.. 
ul. Morchlewskiego 38 m. 3, 84-200 Wejherowo — pragnie 
otrzymać w drodze zamiany „Horyzonty Techniki dla Dzie: 

"ad początku (tj. od 1957 +.) do 1970 r., za które odda 
poszukiwane broszurki z serii „Zrób to som” i kilka ksią 
fek o temotyce turystycznej. Oczekuje na listy, natychmiast 
odpowie. 

Kol. Lucyna Pytlikówna „lat 13, uczennica VI kl. szkoly 
podst., 32-543 Myślachowice 502 — prosi Koleżanki w Jej 
wieku, interesujące się filotelistyką o pomoc w zbieraniu 
znaczków. 


Jonusz Bujocz, lat 17, uczeń Il kl. Zosadn. Szkoły 
jego 3 m. 1, 57-400 Nowa Rudo — jest 


Kol 
Zawod., ul. Wor 
zopolonym filatelistą i zbiera miniaturki samochodów — 
pragnie korespondować z Kolegomi w Jego wieku na inte 
resujące Go temoty. 





Kol. Krzysztof Przytuła, lot 12, uczeń V kl. szkoły podst., 
Modlińska 31, 05-150 Łomianki prosi Kolegę, któremu 
bony jest numer 8 z 1962 r. „Horyzontów Techniki 

Y o podarowanie go. Bardzo Mu no tym zolety. 


law Skrzypiec, lot 11, uczeń V kl. szkoły podst., 
jwycięstwa 4, 42-574 Gródków — za broszurki z senii 
Zrób to sam” pt. „Robimy przezroczo” i „Aparot da 
Brzezroczy”, odda w drodze zomiony numery „ABC Techni- 
ki”: 2 z 1969 r., 3 z 1971 r., 1 I 3 1 1972 r. oraz 1 1 19731. 
Zoleży Mu na szybkiej zamianie. 


Kol. Ireneusz Chojnacki, lot 16, uczeń | kl. Zosadn. Szko- 
ły Budowli., ul. Wierzbińskiego 91, 88-100 Inowroclaw — 
z0 układ mechaniczny .wroz z silniczkiem do odoptera 
i numery „Kolejdoskopu Techniki” prognie uzyskać w dro- 
dze zomiony silniczek spalinowy do nopędu modeli lata 
jących o pojemności skokowej 1,5 cm?. Bardzo zależy Mu 
na szybkiej zamienie. 


. Lech Szostek, lot 16, uczeń II kl. Liceum Ogólno- 
ul. Matejki 12 m. 12, 67-200 Głogów — prosi Kol 
ów zówieśników o pomoc w zbieroniu znaczków filet 

stycznych. 

Kol. Henryk Kędzia, lot 14, uczeń VII kl. szkoły podst.. 
39-425 Turbia 91 — jest stałym naszym Czytelnikiem i mo 
delorzem lotniczym — ze broszurki z serii „Zrób to som” 
i lużne numery „Kolejdoskopu Techniki”, chcialby w dro- 






































które na skutek skręcania gumy będą 
ściągane do siebie. Całość zaklejamy te- 
raz pasem kartonu, szerokości około 
8 cm, i cała zabawka jest już gotowa. 

Puszczenie jej w ruch musi być zawsze 
poprzedzone nakręceniem gumy. Czyn- 
ność tę wykonujemy poruszając pudeł- 
kiem tak, jak gdybyśmy chcieli wypłukać 
resztę cukru ze szklanki. Ruch ten możemy 
tok opanować, żeby nie było to zauważał- 
ne przez obserwatorów. 
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dze zamiany otrzymać książkę Wieslawa Schiera pt. „Mi 
nioturowe lotnictwo”. Ponadto prosi Kolegów o podobnych 
zointeresowaniach o listy. 


Kol. Jadwiga Prorokówna, lot 14, uczennica VII kl. szkoły 
podst., ul. Tylna 25 m. 1, 98-100 Łask — prosi Koleżonki — 
rówielniczki © listy na temat filotelistyki, którą bordzo sią 
interesuje. 


Kol. Slawomir Burzyński, lot 15, 
podst., ul. Rynek 8, 96-100 Skierniewice — zamierza zbudo- 
wać lunetę Keplera — poszukuje soczewek: dwuwypuklej 
© średnicy 4,5—5 cm I ogniskowej około 1000 mm orar 
dwuwypukłej o średnicy 15 mm i o ogniskowej 6—5 cm 
zo które odda w zamian numery „Małego Modelorza” 
plony historycznego okrętu „Victory”, lu n 
lejdoskopu Techniki” oraz ciekawe książki. Bardzo zol 
Mu na szybkiej zomia: 


Kol. Zbigniew Wołowiak, lot 12, uczeń V kl. szkoły 
podst., Topola Królewska, 99-100 Łęczyca — prosi Kolegów 
i Koletonki o listy | pomoc w zbieraniu znoczków filate- 
listycznych. 


Kol. Adam Szot, lot 15, uczeń VIII kl. szkoły podst., 
Załęże 99, 32-313 Bydlin — wymieni broszurki z sorii „Zrób 
to sam”, Oczekuje na listy od Kolegów. Natychmiast od- 
piste, 


Kol. Andrzej Pietrzak, lot 13, uczeń VI kl. szkoły podst., 
ul. Niska 25 m. 40, 01-046 Warszawa — bordzo prosi 
starszych Kolegów o podorowanie Mu niepotrzebnych już 
numerów „ABC Techniki”, „Horyzontów Techniki dla Dzie 
ci" i „Kalejdoskopu Technii 


Kol. Janusz Przykleng, lot 14. uczeń VII kl. szkoły pod 
ul. 3 Maja 36 m. 9, 81-364 Gdynia — interesuje się mat 
motyka i fizyką — prosi Kolegów o podobnych zaintereso- 
woniach o korespondencję. 


Kol. Zdzisław Kamiński, lot 16, uczeń | kl. Zasodn. Szko- 
ły Zowod., ul. Wodna 2 m. 7, 96-200 Rowa Mazowiecka — 
Poszukuje licznika rowerowego, zo który odda w zamian 
Minioturową słuchowkę radiową o oporności 150 omów. 
Zależy Mu no szybkiej zomianie. 


Kol. Arek Ratajczyk, lot 14, uczeń Vil kl. szkoły podst., 
ul. 1 Maja 26 m. 5, 67-120 Kożuchów — jest radioomato- 
tem — prosi Kolegów o podobnych zointeresowaniach 
@ listy. Na każdy szybko odpowi: 


Kol. Marek Słupski, lat 16, uczeń ! kl. Liceum Ogólno 
kszt, ul. Wormińska, 49-740 Katowice — zo posiodone 
numery „„Horyzontów Techniki dlo Dzieci”: 7 i 9 z 1968 ti 
2 3 i od 5 do 12 1 1969 r.: od 1 do 6 I 10 do 12 z 1970 
roku; „Kalejdoskopu Techniki”: rocznik 1971; 2 i 8 z 1972 r. 
oraz siedem numerów „Małego Modelarza” z różnych lat. 
prognie otrzymać w drodze zamiany odczynniki chemiczne 
P szklo laboratoryjne. Zależy Mu bordzo na szybkiej zo 
mionie. 








uczeń VIII kl. szkoły 
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Kol. ireneusz Kowol, lot 13, uczeń VII kl. 
ul. Łonowa 6, 42-600 Tarnowskie Góry — jest filotelistą — 
prosi Kolegów w Jego wieku o pomoc w zbieraniu znacz. 
ków. 


Kol. Jolanta Lisikówna, lot 12, uczennica V kl. szkoly 
podst., ul. Kościuszki 29, 42-500 Wymysłów — pragnie na- 
Wiązoć korespondencję z Koleżonkami w Jej wieku o fila 
telistyce. Prosi też o pomoc w zbieraniu znaczków. 
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Rzym starożytny, miasto potężne i bo- 
gate, będące stolicą całego ówczesnego 
świata — miał wiele wspaniałych i pięk- 
nych budowli, wznoszonych przez różnych 
sławnych architektów. Był wśród nich je- 
den, zaliczany zarówno przez jemu współ- 
czesnych, jak i przez potomnych w póź- 
niejszych wiekach do najsłynniejszych ar- 
chitektów - starożytności i uznawany za 
największego spośród mistrzów architek- 
tury cesarstwa rzymskiego. 


Tq niezwykle pochiebną i bardzo za-_ 
szczytną opinią cieszy się od tamtych cza- 
sów aż po dzień dzisiejszy Apollodoros 
— pochodzący z syryjskiego miasta Da- 
maszku, urodzony ok. 60 r., a zmarły ok. 
130 r. naszej ery. W życiu swym osiągnął 
największe powodzenie i dostąpił najwyż- 
„szych zaszczytów. Jednakże później do- 
znał również ciężkich upokorzeń, został 
skazany na wygnanie z Rzymu i wreszcie 
zginął, stracony na cesarski rozkaz. 


we 


= a - 






ie ZĘ fark 

Najbardziej ożywiona działalność Apol- 
lodorosa, która wyniosła go na szczyty 
sławy, przypadła na okres panowania ce- 
sarza Trajana (lata 98—117). Apollodoros 
był jego nadwornym architektem, vrze- 
czywistniając powierzane mu przezeń 73- 
dania budowlane o największym znacze- 
niu. Towarzyszył również cesarzowi w wy- 
prawach wojennych, pełniąc wówczas 


funkcje jego naczelnego inżyniera woj- 
skowego. 





Znakomite umiejętności techniczne, 
ogromną fantazję twórczą i niezawodny 
smak artystyczny wykazał Apollodoros 
przede wszystkim w jednym z dwóch 
głównych dzieł swego życia — Forum Tra- 
jana w Rzymie. 

„Forum”, to określenie głównego pla- 
cu w miastach starożytnego Rzymu. Plac 
taki pełnił pierwotnie funkcje handlowe 
oraz służył za miejsce zgromadzeń pu- 
blicznych i sądów. Później, w okresie ce- 














sarstwa, by! przede wszystkim ośrodkiem 
władz administracyjnych. Forum miało 
zazwyczaj zarys prostokątny i było poło- 
żone przy skrzyżowaniu głównych miej- 
skich arterii komunikacyjnych. Otaczano 
je kolumnowymi portykami i zdobiono po- 
sagami, a wokół niego wznoszono noj- 
wainiejsze publiczne budowle miejskie. 


W stolicy cesarstwa rzymskiego, oprócz 
Forum Romanum, będącego najstarszym 
placem miejskim oraz głównym politycz- 
nym i religijnym ośrodkiem państwa, 
znajdowały się również tzw. Fora Cesar- 
skie. Były to wspaniałe, reprezentacyjne 
place z różnymi okazałymi budowlami, 
założone kolejno przez kilku cesarzy 
rzymskich. Zakończenie owego monumen- 
talnego ciągu placów tworzyło właśnie 
Forum Trajana, najwspanialsze z wszyst- 
kich forów cesarskich. Zostało ono zbu- 
dowane w latach 107—113. 


Na wykładany kamiennymi płytami 
i otoczony ze wszystkich stron kolumno- 
wymi portykami plac o wymiarach 125 X 
120 m wkraczało się przez wielki, bogato 
zdobiony płaskorzeźbami łuk triumfalny, 
wzniesiony na cześć cesarza. Z dwu prze- 
ciwległych stron przylegały doń budynki 


hali targowej i biblioteki, a w samym jego 
centrum stał konny posąg Trajana. Za 
pomnikiem wznosiła się w poprzek placu 
Basilica Ulpia — wielki, wydłużony (o wy- 
miarach 150 X 30 m). przykryty dachem 
z pozłacanego brązu gmach, przeznaczo- 
ny na zgromadzenia publiczne. Za nim 
rozciągał się mniejszy od opisanego pla- 
cu dziedziniec, pośrodku którego wznosi. 
ła się (i wznosi się po dzień dzisiejszy) 
kolumna Trajana. 

Jest to postawiony w 113 r. pomnik ku 
czci cesarza, mający formę monumental- 
nej kolumny kamiennej o wysokości 33 m 
i średnicy 3,5 m. Kolumne tę obiega od 
podstawy oż po szczyt spiralny płasko- 
rzeźbiony fryz o długości około 200 m. Na 
tym fryzie zostały przedstawione sceny 
z wojennych wypraw Trajana przeciw Da- 
kom, ludowi zamieszkałemu wówczas 
obszar zajmowany dziś przez Rumunię. 
Zwieńczenie kolumny, pierwotnie bogato 
polichromowanej (wielobarwnie pomalo- 
wanej), stanowiła odlana z brązu statua 
cesarza. W wiele wieków pózniej, w roku 
1587, została ona zastąpiona wieńczącym 
kolumnę do dziś posągiem św. Pawła. 


Istnieje przypuszczenie, że opisana ko- 
lumna była jakoby zarazem grobowcem 
i nagrobnym pomnikiem Trajana i jego 
żony Plotiny. Ich zwłoki miały być umiesz- 
czone w znajdującej się w podstawie ko- 
lumny komorze grobowej. Czy tak rze- 
czywiście było, trudno dziś stwierdzić 
z całkowitą pewnością. W każdym jednak 
razie kolumna Trajana jest pierwszym 
tego rodzaju pomnikiem rzymskim. Był on 
potem wielokrotnie naśladowany, zarów- 
no w starożytnym Rzymie (np. kolumna 
Marka Aureliusza), jak i — wiele stuleci 
później — w innych krajach (np. kolumna 
Nelsona w Londynie). Forum Trajana za- 
mykała wielka i piękna świątynia, poświę- 
cona kultowi tego cesarza. 

Drugim z. największych zawodowych 
osiągnięć Apollodorosa było nie dzieło 
architektury, lecz obiekt inżynierski — 
most przez Dunaj w pobliżu Żelaznych 
Wrót. Most ów, przekonywające świadec- 
two wybitnych uzdolnień naczelnego woj- 


skowego inżyniera cesarza Trajana w za- 
kresie konstrukcji budowlanych, połączył 
oba brzegi Dunaju podczas wojennej wy- 
prawy na Dację w latach 104—105. Dzię- 
ki nadzwyczaj bogatym w szczegóły pła- 
skorzezbom na kolumnie Trajana wiado- 
mo dziś dokładnie, jak ów most wyglądał. 


Miał on około 1100 m długości i skła- 
dał się z 21 przęseł. Każdy z dwudziestu 
filarów, wzniesionych z bloków kamien- 
nych na skalistym dnie rzeki przy użyciu 
grodzi (osłon ze szczelnych ścianek), miał 
40 m wysokości i kwadratowy przekrój 
o wymiarach 18 X 18 m. Z kamienia wy- 
konane były również oba przyczółki mo- 
stowe. Łukowe przęsła mostu, każde 
o rekordowej na owe czasy rozpiętości 
52 m, miały drewnianą konstrukcję krato- 
wą. Jest to pierwszy w dziejach cywiliza- 
cji udokumentowany (właśnie dzięki za- 
dziwiająco dokładnemu przedstawieniu 
na płaskorzeźbionym fryzie kolumny Tra- 
jana) przykład zastosowania kratownicy 
w konstrukcji budowlanej. 





Jak wielkie było uznanie i zachwyt 
współczesnych dla wspaniałego inżynier- 
skiego dzieła Apollodorosa, o tym świad- 
czy fokt, że wizerunek mostu wybito na 
ówczesnych monetach rzymskich. 


Oprócz tych dwóch największych swo- 
ich dzieł Apollodoros stworzył również 
wiele innych. W stolicy imperium rzym- 
skiego wzniósł m.in. łaźnie publiczne, 
zwane Termami Trajana, przebudował 
tzw. odeon, czyli okrągły budynek prze- 
znaczony na koncerty i inne występy ar- 
tystyczne, oraz zbudował naumachię, czyli 
cyrk z basenem wodnym, umożliwiającym 
urządzanie publicznych widowisk nawod- 
nych. Imię Apollodorosa jest również wią- 
zane z budową rotundy Panteonu — 
świątyni poświęconej wszystkim bogom 
rzymskim. Wznoszenie tej wspania- 
lej budowli rozpoczął w | w. przed 
naszą erq przyjaciel cesarza Augu- 
sta, konsul Agrypa, zakończył je zaś 
w | w. naszej ery cesarz Hadrian. 
Ma ona kształt cylindryczny i jest 
przykryta kopułą, o średnicy 43,4 m. 
z rzymskiego betonu. Poza Rzymem 
Apolloloros budował porty w Ostii 
i Centumoellae, wzniósł również tu- 
ki triumfalne w Ankonie i Benewen- 
cie. 


Okres powodzenia i sukcesów 
Apollodorosa skończył się wraz ze 
śmiercią jego możne- 
go protektora, cesa- 
rza Trajana. Genialny 
architekt przez pewien 
czas pracował dla je- 
go następcy, cesarza 
Hadriana (panujące- 
go w latach 117— 
—138). Nie trwało te 
jednak zbyt długo. 
ponieważ nowy wład- 
ca nie tylko nie po- 
pierał Apollodorosa, 
ale  znienawidziwszy 
go, po prostu go zni- 
szczył. 


Dlaczego tak ‘sie 
stało — nie wiadomo. 
Hadrian był przecież 
człowiekiem bardzo 
kulturalnym, myslicie- 














łem i świetnym znawcą sztuk pięknych. 
Zdawaloby się więc, że powinien popie- 
rać znakomitego artystę, którym był Apol- 
lodoros, co najmniej tak, jak jego po- 
przednik, Trajan. Tymczasem po pewnym 
okresie pracy dla nowego władcy, Apollo- 
dorosa spotyka nagła utrata łask, wygna- 
nie i wreszcie wyrok śmierci. 

Już w starożytności nie znano dokład- 
nie powodów tego raptownego upadku. 
Mówiło się o niechęci Hadriana do Apol- 
lodorosa, ponieważ ten miał jakoby wy- 
kpić bezlitośnie amatorskie próby archi- 
tektoniczne i malarskie cesarza. Były po- 
głoski, że znakomity architekt został za- 
mieszany w spisek przeciwko cesarzowi. 
Doszukiwano się również innych powo- 
dów cesarskiej nielaski, jednakże juz 
wówczas nikt nie znał prawdy. 


Przebywając na wygnaniu z dala 
od Rzymu Apollodoros napisał wiel- 
ki traktat o technice wojennej. Opi- 
sał w nim konstrukcję, działanie 
i zastosowanie wielu machin i urzq- 
dzeń używanych ówcześnie w wy- 
prawach wojennych — ruchomych 
wież oblężniczych, przesuwanych na 
kołach szop szturmowych, taranów 
do kruszenia murów, machin wy- 
rzucających pociski i wielu innych. 
Traktat ten zadedykował Hadria- 
nowi, prawdopodobnie po to, aby 
się cesarzowi przypodobać i odzy- 
skać jego względy. 
Nie udało się to jed- 
nak, a mściwy cesarz 
skazał Apollodorosa 
na śmierć. Jeden z 
najsłynniejszych ar- 
chitektów starozytno- 
ści i niewatpliwie naj- 
większy architekt ce- 
sarstwa rzymskiego 
został stracony. O je- 
go wielkości świadczą 
po dzień dzisiejszy po- 
zostałości Forum Tra- 
jana w Rzymie. Za- 
chowało się również 
starożytne rzeźbione 
popiersie uchodzące 
za portret Apollodo- 
rosa. 

mgr ini. arch. 
WITOLD SZOLGINIA 
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taliśmy przed człowiekiem-automatem, zabawką, która umiała mó- 
wić; wartość jej wynosiła trzysta tysięcy. 

+-W fotelu, zwrócony plecami do okna, siedział młody człowiek, 
oparty lokciem o kosztowny stolik; nogi miał skrzyżowane, a ubra- 





manekin z witryny. Śtanęliśmy naprzeciw niego. Halway powiedział 





w przeciwnym razie oskarżę pana o czary i spowoduję sensacyjny proces. 

— A to dopiero! — rozległ się ostry głos, wyraźnie wymawiający słowa. — 
Przeszył mnie dreszcz. — Wystorczy, że pan sam siebie oskariy o niestosowny 
fart 1... 

— Pozwól, Ksawery — rzekł Honoover — że opowiem twoją historię! 

— Jest mi to obojętne — odpowiedziała kukła. — Jestem mechanizmem. 

Wrażenie było przygnębiające i fantastyczne, Hanoover... powiedział: 

— Przed dwoma laty umieral z głodu niejaki Niklas Ekus. Otrzymalem od 
niego list z propozycją nabycia automatu, nad którym pracował piętnaście lat. 
Opis tej maszyny był tak dokładny i ciekawy, że nie pozostawało mi nego, 
jok odwiedzić wynalazcę... Zapłaciłem trzysta tysięcy i miałem przyjemność wy« 
sluchać koszmarnego dialogu człowieka z moszyną stworzoną na jego obraz 
i podobieństwo. „Uratowaleś mnie” — powiedział Ekus, potrząsając czekiem 
przed automatem, a w odpowiedzi usłyszał: „Zabilem ciebie..." Istotnie, Ekus, 
którego organizm zniszczylo długotrwałe nerwowe napięcie podczas budowy 
cudownego mechanizmu, umarł wkrótce po zdobyciu mojątku, a gdy powiedzia- 
łem o tym automatowi, usłyszałem taką uwagę: „tanio sprzedał swoje życie, 
za cenę, jaką jest warte moje”... 

„Automat kiwnął głową i odpowiedział: 

— la, Ksawery, nic nie czuję, rozmawiasz bowiem sam ze sobą. 

— Odpowiedź godna żywego człowieka! — zauważył Halway, — Co jest 
w tej kukle? Jak jest zbudowano? 3 

— Nie wiem — odparł Hanoover. — Kupffem ją, wyjaźniono mi więc nawet, 
na czym polega patent, ale niewiele z tego zrozumiałem. Zasadą jest stenogra- 
fia, radio, system logiczny pracujący za pomocą jakichś czułych na bodźce liczb 
— oto zdaje się wszystko, co zapamiętałem. Żeby lalka mówiła, trzeba, zwraca- 
jąc się do niej, powiedzieć: „Ksawery”, gdyż bez tego słowa milczy”. 
F: 
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Aleksander Grin: „Złoty łańcuchy" 
E (przeklad Romana Audecskiego) 





























ny był, jakby wycięto go z modnego żurnala... Słowem, był to istny r 


— Przypuszczam, że ten pański Ksawery, panie Hanoover, nie mówi, bo =" 
































Różne automaty-zabawki zaw- 
sze wzbudzały ciekawość i za. 
chwyt, ale bardziej może niż w 
innym okresie pasjonowano się ni- 
mi w wieku XVIII. Nie braklo też 
wówczas utalentowanych mecha- 
ników precyzyjnych, kiórzy prébo- 
wali za pomocq śrubek, kółek i 
sprężynek odtworzyć niektóre 
przynajmniej z czynności żywych 
organizmów. Znane byly np. „an= 
droidy” (człowiekopodobne) au- 
tomaty francuskiego wynalazcy 
Vaucansona, grające na instru- 
mentach muzycznych; inne „an= 
droidy”, których konstruktorem był 
Szwajcar Piotr Dror, potrafiły pi- 
saé litery i wykonywać pewne ry- 
sunki, Możliwości tych automatów 
były jednak nader ograniczone; 


__tym większą sensację wzbudzał 


słynny „szachista”, figura Turka, 
grającego istotnie w szachy z ły- 
wymi ludźmi — i zwyciężającego 
w tej grze nawet wytrawnych gra» 
cry, Sukcesy „szachisty” polegaly 
jednak na oszustwie — ruchami 
jego kierował zamknięty wewnątrz 
żywy czlowiek, Warto wspomnieć, 
ie twórca szachisty, Kempelen, 
pracował również (bezskutecznie) 
nad utrwaleniem głosu ludzkiego 
co jednok udało się dopiero do“ 
kladnie w sto lat później Ediso- 
nowi. 

Ponieważ zaś wiek XIX przy- 
niósł takie skonstruowanie wielu 


urządzeń i mechanizmów wyko- 


nywających prace, które dawniej 
powierzano tylko człowiekowi, 
można by rzec, że dopiero w po- 
<czątkach nastego stulecia pow- 
stały warunki umożliwiające skon- 
struowanie  czlowiekopadobnego 
automatu, który by spełnił wszel- 
kie nadzieje i oczekiwania ludzi 
baroku. 

Ale — „Ksawery”, wymyślony 
przez Grina, jest tworem bardziej 
doskonałym: nie ogranicza się do 
„ mecha: icznego „odtwarzania 





istota nie tylko bar 
Ty cheat 











kim głosem, lecz także posiada- 
jaca zdolność pewnego rozumo- 
wania. Można go więc, nie 
uwzględniając formy zewnętrznej, 
g porównać do komputerów, które 
przerwały granicę działalności 
umysłowej zastrzeżonej, jak się 
wydawało, dla człowieka. Gdyby 
Grin — zmarły przecież przed 
przeszło 40 laty — dożył chociaż- 
Ą by do pierwszych modeli kompu- 
„| terów, rwanych w swoim czasie 
„mózgami  elektronowymi”, być 
może uznalby, że jego wizja 
sprawdziła się w stopniu zado- 
walającyrn. Jest przecież w kom- 
puterach „radio” — czyli elemen- 
ty elektroniczne, jest i „system 
logiczny”. 

Wszakże współczesne badania 
naukowe mogą doprowadzić do 
stworzenia urządzeń w daleko 
bardziej doskonałym stopniu imi- 
Ą tujacych pracę mózgu ludzkiego 
(nadanie automatowi zewnętrzne- 
go kształtu człowieka jest prze- 
<ież najmniej ważnej. Na styku 
trzech dziedzii elektroniki, cy 
bernetyki i biologii powstała bo- 
wiem bionika — dziedzina, która 
stara się wykryć i naśladować ta- 
jemnice żywego organizmu. Dow 
tychczas opracowane urządzenia 
— tokie, jak model neuronu, 
urządzenia uczące się, urzqdze~ 
nia rozpoznające pewne kształty 
itd. — mogą wydawać sią skrom- 
ne, ale nie zapominajmy jak 
skromne były zaledwie przed kil: 
kudziesiąciu laty początki lotnic- 
twa, radia, telewizji. 

lak będą jednok wykorzystane 
rezultaty tych prac naukowych? 
|. Czy dla dopomożenia ludziom, 
*._ których choroby pozbowily możli» 
wości sprownej działalności ży- 
 ciowejł Cry dla stworzenia 
sztucznych istot, które człowiek 
wyprawilby na inne planety? Mo- 
źliwe, że i na te pytania odpowie 
wyobroinia pisarzy | ies 
że odpowie na nie czas, 
























































































Aleksander Grin (wi. Griniewski) ur. w r. 1880 by! synem zeslonego do Wiatki powstańca polskiego 





z r. 1863, 


ika (obecnie Kirow) była wówczas niewielkim prowincjonalnym miastem, Griniewski spędzi! 


tam swoje niezbyt szczęśliwe dzieciństwo, w którym największej przyjemności dostarczało mu czytanie 
książek przygodowych. Być może pod ich wpływem jako 15-letni chłopiec uciekł do Odessy, zarabiając 


następnie na życie jako marynarz, tragarz, drwali, 
ochotnik do wojsko, w jakiś czas potem za prowa 


flisak, poszukiwacz złota; wstąpił nastę je jako 
dzenie działalności rewolucyjnej wśród żolnierzy zo- 


Stal aresztowany i zamknięty w więzieniu. W więzieniu zaczął pisać opowiadania, których pierwszy tom 
ukazał się w roku 1908. Po rewolucji liczne jego opowiadania drukowane były w różnych czasopismach 


ilustrowanych. 


Pisal opowiadania przygodowe i fantastyczne, któryc! 


fantastycznych krajach. 


h akcja toczyła się w wymyślonych przez niego 


Grin zmarł w r. 1932. see dzieła, niedoceniane za życia autora, obecnie cieszą się coraz większą 


popularnością zarówno w Źwiązku Radzi 





im, jak i poza jego granicami. 


S. W. 


TT avana 





DZWONEK DLA MUZYKALNYCH 


Dzwonek elektryczny stosowany pow- 
szechnie przy drzwiach i furtkach stracił 
ostatnio na swej popularności. Jego miej- 
sce coraz częściej zajmuje gong, który 
ma bardziej łagodne i przez to przyjem- 
ne brzmienie. Dla naszych Czytelników 
przygotowaliśmy jednak coś jeszcze bar- 
dziej atrakcyjnego — dzwonek elektrycz- 
ny, tranzystorowy. Jest to dzwonek bardzo 
oryginalny, taki, jakiego jeszcze nie było: 
za pomocą tego dzwonka można bowiem 
wygrywać zupełnie dowolne melodie. Nie 
wierzycie? No to czytajcie dalej. 

Nasz dzwonek dla muzykalnych, jak go 
nazwaliśmy, jest zestawiony z generatora 
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tranzystorowego z głośnikiem (zainstalo- 
wanego wewnątrz mieszkania) oraz ze 
specjalnego przycisku (umieszczonego 
przy drzwiach wejściowych). Przycisk na 
pozór nie różni się od innych przycisków 
tego rodzaju — jest to po prostu mniej- 
szy lub większy guzik, nieco wystający ze 
swej obudowy. Każdy, kto nie zna tajem- 
nicy dzwonka naciśnie przycisk w zwykły 
sposób, co oczywiście spowoduje odez- 
wanie się dzwonka. Tak jak i każdy inny, 
nasz- dzwonek również wydaje dźwięk tak 
długo, jak długo jest naciskany jego 
przycisk. Ale teraz uwaga: każdy, kto zna 
sekret naszego urządzenia, może za po- 
mocą dzwonka, odpowiednio sterując 
przyciskiem, zagrać dowolną melodię. 
Rzecz w tym, że przycisk dzwonka można 
nie tylko naciskać (aby włączyć urządze- 
nie), ale także pokręcać w lewo i w pra- 
wo, zmieniając w ten sposób wysokość 
jego tonu. Przy pewnej wprawie, niezbyt 
zresztą dużej, można w ten sposób wy- 
grywać rozmaite melodie w rodzaju 
„Wlazł kotek na płotek”, „Pije Kuba” itd. 
Cóż za uciecha dla wszystkich, niezależ- 
nie od wieku! Każdy z naszych znajomych 
może mieć przecież własny, indywidualny 
wma. łatwo rozróżniany przez domowni- 
Ow. 


se 


Schemat ideowy aparatury jest poka- 
zany na rys. 1. Aparatura składa się 
z dwóch części, połączonych ze sobą parą 
przewodów. Po lewej stronie widzimy po- 
tencjometr (regulator wysokości tonu) 
z wyłącznikiem, po prawej — generator 
tranzystorowy z głośnikiem. Całość jest 


zasilana z baterii 4,5 V. Pobór prądu jest 
bardzo niewielki, toteż nawet przy czę- 
stym używaniu dzwonka bateria wystarczy 
nam na dwa—trzy miesiące. Dlatego też 
nie warto uzupełniać dzwonka zasilaczem 
sieciowym: jest to po prostu zbyt kosztow- 
ne, a dla mniej zaawansowanych nawet 
niebezpieczne, jak w każdym przypadku, 
gdy mamy do czynienia z napięciem sie- 
ciowym 220 V. 


+ * » 


Do budowy dzwonka będą nam po- 
trzebne następujące elementy: 


— tranzystor (germanowy, dowolny typ) 


1 szt. 
— transformator (wg opisu) 1 szt. 
— głośnik (dowolny typ) 1 szt. 
— kondensator 0,1 + 0,2 uF 
(dowolny typ) 1 szt. 
— opornik 4,7 kQ (dowolna moc) 1 szt. 
— potencjometr 50 kQ 1 szt. 
— pokrętło („gałka radiowa'') 1 szt. 
— bateria płaska 4,5 V 1 szt. 


Budowę urządzenia najlepiej jest roz- 
począć od wykonania transformatora. 
Jest to transformator bardzo nietypowy, 
dlatego też musimy go wykonać samo- 
dzielnie. Potrzebny do tego celu jest 
rdzeń transformatorowy dowolnego 
kształtu i rozmiarów, np. od jakiegokol- 
wiek transformatora głośnikowego (z od- 
biornika lampowego). Tego rodzaju 
transformatory posiadają przeważnie 
przekrój środkowej kolumny rdzenia około 
2—4 cm?. Transformator posiada nastę- 
pujące uzwojenia: 

— uzwojenie pierwotne, nawinięte dru- 
tem w emalii o średnicy 0,1—0,3 mm 
(jaki mamy „pod ręką”) w ilości 2 X 
300 zwojów (obydwie części uzwojenia 
nawinięte w tym samym kierunku), 

— uzwojenie wtórne, nawinięte drutem 
w emalii o średnicy 0,2—0,5 mm w ilo- 
ści 100 zwojów. 

Głośnik do naszego dzwonka może być 
zupełnie dowolny, zalecamy jednak sto- 
sowanie głośnika dużych rozmiarów, 
a więc o średnicy przynajmniej kilkunastu 
centymetrów. Głośniki małych rozmiarów 
dadzą dźwięk słaby, zaś miniaturowe w 


ogóle nie nadają się dla naszych cełów. 
Ze skompletowanych elementów należy 
zestawić układ próbny pokazany na rys. 2. 
Prawidłowo odwzorowany dzwonek powi- 
nien działać od razu. Wysokość tonu oraz 
zakres regulacji można dobrać indywi- 
dualnie przez zmianę opornika 4,7 kQ 
oraz kondensatora (na obu rysunkach 
elementy te oznaczono gwiazdką). Po 
uzyskaniu optymalnych wyników genera- 
tor można zamontować na stałe, tym ra- 
zem porządnie i solidnie (z wyjątkiem po- 
tencjometra, który będzie oddalony). Roz- 
mieszczenie części może być zupełnie do- 
wolne, nie ma ono bowiem żadnego 
wpływu na pracę układu. Jest on zresztą 
tak prosty, że z jego zestawieniem nie po- 
winni mieć kłopotów nawet początkujący 
radioamatorzy. Należy jedynie od począt- 
ku zwrócić uwagę na prawidłowe przyłą- 
czenie wyprowadzeń tranzystora. Na 
tys. 2 pokazany jest tranzystor z serii 
TG50-55, bardzo popularnej wśród ama- 
torów. Tranzystory innych typów posiada- 
ją elektrody wyprowadzone w inny spo- 
sób. 

W drugiej fazie pracy należy wykonać 
przycisk, który jest sercem naszego urzą- 
dzenia. Na rys. 3 pokazano, w jaki spo- 
sób należy przygotować do tego celu oś 
potencjometru. Jest ona nacięta piłką do 
metalu na głębokość kilku milimetrów 
(wzdłuż osi symetrii). Na samym końcu 
osi, prostopadle do nacięcia, wywiercono 
otwór o średnicy 2—3 mm. W otwór ten 
jest wciśnięty drut podobnej średnicy. Na 
tak przygotowaną końcówkę potencjome- 
tru możemy założyć pokrętło (gałkę ra- 
diową). Robimy to w ten sposób, że śru- 
bę mocującą pokrętło, wykręcamy, a na 
jej miejsce umieszczamy śrubę tej samej 
średnicy (i takim samym gwincie), lecz 
dłuższą, około 10—15 mm) w zależności 
od rodzaju pokrętła. Mniej więcej połowę 
śruby należy jednak przedtem dokładnie 
opiłować pilnikiem tak, aby zmieściła się 
ona wewnątrz nacięcia osi potencjome- 
tru. W ten sposób pokrętło ma możność 
poruszania się wzdłuż osi potencjometru, 
a jednocześnie można nim w zwykły spo- 
sób regulować położenie wewnętrznego 
suwaka. 


Ponadto nasz potencjometr należy wy- 


- posażyć w dodatkowy kontakt, służący do 


ts 


włączania układu. Jest on pokazany na 
rys. 4, z którego jednocześnie wynikają 
inne szczegóły konstrukcyjne. Oczywiście 
ścisłe odwzorowywanie tego prostego me- 
chanizmu bynajmniej nie jest konieczne, 
dlatego też na rysunku tym nie są poka- 
zane żadne wymiary. Zwracamy jedynie 
uwagę, że element kontaktu, dociskany 
pokrętłem, musi być wykonany z mate- 
riału sprężystego. Najprostszym rozwią- 
zaniem jest zastosowanie w tym miejscu 





Ryst Schemat ideowy aparatury 


sprężynującej blaszki wymontowanej ze 
starej baterii płaskiej. Oczywiście blaszka 
ta musi być izolowana od drugiej blachy 
stykowej kontaktu, połączonej z masą 
układu, tj. z obudową potencjometru 
i jego wspornikiem. Od potencjometru 
i styku należy odprowadzić dwa przewody 
do układu generatora, tak jak to poka- 
zuje wspomniany rysunek. 

Układ generatora, zestawiony z wypró- 
bowanych uprzednio elementów, będzie 
działał prawidłowo bezpośrednio po 
przyłączeniu doń „zdalnego sterowania”, 


Do głośnika 


Rys.2 Próbny montat uktadu (bez myłącznika) 
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a. 


In rte 


jakim jest nasz potencjometr z wyłączni- 
kiem, zainstalowany u drzwi wejściowych. 
Obecnie pozostaje już tylko wypróbowa-* 
nie całości oraz dokonanie pierwszych 
ćwiczeń w wygrywaniu prostych melodii 
za pomocą naszego oryginalnego dzwon- 
ka dla muzykalnych. 


do generatora 


Rys.4 Przycisk (i regulator) 
ale Ep A e teh 


inż. KONRAD WIDELSKI 





PŁYWAJĄCY FALOCHRON 


Podwodny walec zabezpieczy zabytko- 
we budowle Wenecji przed niszczycielską 
działalnością fal morskich. 

Wewnątrz walca zainstalowane będą 
sprężarki tłoczące do jego górnej części 
sprężone powietrze. Wydostające się do 
wody pęcherze powietrza stworzą prze- 
grodę, na której nastąpi załamanie fal 
nadbiegających od strony morza. 


ŁĄCZNOŚĆ SATELITARNA 


W małej francuskiej wiosce PLEUMEUR-BODOU leżącej w pobliżu 
kanału La Manche pracuje od kilku lat jedna z największych na świecie 


stacji łączności satelitarnej. Olbrzymie anteny zainstalowane na stacji od- 
bierają programy telewizyjne nadawane przez stacje znajdujące się no 
drugiej stronie kuli ziemskiej, np. w USA lub Australii. Odbiór jest mo- 
źliwy dzięki sotelitom geostacjonarnym, które przekazują i wzmacniają 


przesyłany program. 


Satelity te umieszczone są na wysokości 36,5 km nad powierzchnią 
Ziemi. Poruszają się z prędkością równą obrotowi kuli ziemskiej wokół 
włosnej osi, dzięki czemu sq zawsze zawieszone w tym samym punkcie. 
Stałe umieszczenie satelity ułatwia ciągłą obserwację oraz odbiór przeka- 


zywanych informacji. 


Jedna z dwóch anten omawianej stacji posiada ksztalt potężnego rogu. 
Całość pokryta jest wielką kopułą w kształcie kuli wykonaną z tkaniny 


przepuszczojącej swobodnie fale radiowe. 
Powłoka n 


wentylatory. 


posiada rusztowania i utrzymuje się jedynie dzięki niewiel- 
kiemu podciśnieniu powietrza wtlaczonego do środka przez specjalne 





Wysokość wystającej ponad dach części kopuły przekracza 60 m. Mimo 
ogromnych rozmiarów urządzenia (sama część ruchoma anteny waży 
380 ton) obserwacje prowadzi się z dokładnością do dziesiątych części 


stopnia. 
NOWY SPOSÓB 

ODSALANIA WODY 
W USA skonstruowano urzą- 
dzenie do odsalania wody mor- 
skiej metodą odwrotnej osmozy. 
Woda morska tłoczona jest pod 
wysokim ciśnieniem do baterii 
składającej się z dużej ilości ru- 
rek wykonanych ze sztucznego 
tworzywa. Zgodnie z zasadą od- 
wrotnej osmozy przez ścianki 
włókna przenika tylko woda czy- 
sta, natomiost ropuszczone sole 
zostają zatrzymane. 
Uzyskana tą metodą wodo no- 
daje się do picia. Jednostka skła- 
dająca się z 1000 rurek oczysz- 

cza 10000 | wody dziennie. 


WODA DO PICIA Z... ODPADÓW 
W USA prowadzone sq próby na 


























artykuły spożywcze, pomyje, odchody itp. 


Urządzenie zasilane jest energią jądrową dostarczaną przez izotop 
plutonu. Odpady płynne przeznaczone do odwadniania poddawane są 
ogrzaniu w komorze próżniowej, powstała para jest sterylizowana | po 
kondensacji kierowona bezpośrednio do zbiorników czystej wody. Woda 
spreparowana tą metodą nadaje się do picia. W urządzeniu tym również 
wszelkiego rodzoju odpady stale (niemetalowe) są spalane, dzięki czemu 

zenie ich objętości początkowej. Waga 









uzyskuje się 100-krotne zmni 


jnowszego urządzenia produkującego 
wodę dla potrzeb kosmonautów. Podstawowymi surowcami są wszelkiego 
rodzaju odpady powstające w czasie lotu kosmicznego, takie jok: zepsute 


ELEKTROKOAGULACJA 
ŚCIEKÓW 


W stolicy Białorusi — Mińsku 
uruchomiono oczyszczalnię ście- 
ków przemysłowych, w której za: 
stosowano metodę elektrokoagu- 
lacji, Pod wpływem prądu elek- 
trycznego przepuszczanego przez 
przepływające ścieki następuje 
łączenie się rozpuszczonych za- 
nieczyszczeń. Po pewnym czasie 
tworzą one duże grudki łatwo 
opadające na dno zbiornika. Od- 
pływające ścieki są pozbawione 
większości szkodliwych substancji 
i nadają się do odprowadzania 
do kanalizacji. 























j: 
urządzenia wynosi 340 kG, a czas pracy ciągłej od 6 miesięcy do 3 lat = 





SPREZARKA W SAMOCHODZIE 

Pierwszy europejski samochód 
zaopotrzony w turbosprężarkę wy- 
produkowala zachodnioniemiecko 
firma BMW. Silnik o pojemności 
2000 cm? posioda moc 170 KM. 

Zadaniem turbosprężarki jest 
wtlaczanié powietrza do rury ssą- 
cej silnika, dzięki czemu następu- 
je znaczny wzrost mocy. Turbo- 
sprężarka napędzana jest gazami 
spalinowymi, które sq wyrzucane 
z silnika ze znaczną energi 















PODGRZEWACZ GAZOWY 
W SAMOCHODZIE 


W ZSRR skonstruowano urzą- 
dzenie do podgrzewania silników 
samochodowych parkujących 
mą na otwartej przestrzeni. Źró- 
dłem energii jest gaz czerpany 
ze specjalnej butli. Zużycie gazu 
jest niewielkie, co pozwala na 
długie korzystanie z butli oraz 
gwarantuje niewielkie koszty eks- 
ploatacji. 
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W praktyce warsztatowej bardzo czesto 
musimy przewód nawijać na szpulki elek- 
tromagnesów, rdzenie różnych cewek itp. 
Ręczne nawijanie kilkuset zwojów jest 
dość trudne, a przecież często nawinąć 
musimy kilka tysięcy zwojów cienkiego 
przewodu. 


Zbudujemy praktyczną nawijarkę wy- 
korzystując do tego celu dowolną, małą 
wiertarkę ręczną. Z grubej deski lub sklej- 
ki wycinamy pionową podstawkę 1. Wier- 
tarka 2 przymocowana jest do podstawy 1 
w punktach 3 i 4. Do przymocowania 
w punkcie 4 wygniemy ze szprychy rowe- 
rowej jarzmo 5. W części tylnej pasek 
blaszki 6 zaciśnięty jest śrubami 7 prze- 
fozonymi przez wsporniki przybite do de- 
ski 1. 
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W uchwycie wiertarki 8 zaciskamy od- 
powiednio wygietq ramkę 9 ze szprychy 
rowerowej. Na ramkę 9 wciskamy szpulke 
10, na której nawija się zwoje drutu. Pra- 
wą ręką przytrzymujemy nawijany -prze- 
wód, a lewą ręką pokręcamy korbkę wier- 
tarki. Wiemy, że np. jeden obrót pokrętła 
wiertarki powoduje pięć obrotów uchwy- 
tu 8. Znając to przełożenie łatwo możemy 
policzyć, że np. aby nawinąć pięćset zwo- 
jów należy pokrętło wiertarki obrócić sto 
razy. Niestety, wiertarki mają bardzo czę- 
sto przełożenia ułamkowe, np. 3,30 i prak- 
tycznie przeliczanie obrotów pokrętła nie 
jest wygodne. 


Najlepiej z prawej strony nawijanej 
szpulki  przystawić licznik obrotów. 
W Składnicach Harcerskich można nabyć 
liczniki tablicowe elektrotechniczne. Taki 
licznik 11 zawiesimy na dodatkowym 
wsporniku 12 przykręconym do podstawy. 


Oś licznika 13 przedłużymy odcinkiem 
rurki (z metalowego wkładu do długopi- 
su) i widełkowym uchwytem połączymy 
z prawą końcówką ramki 9. 

Otwory 14 służą do przełożenia „nos- 
ka” zacisku śrubowego, który umocuje 
całą podstawkę 1 do krawędzi stołu. 

A. S. 





LĄGIK KONSTKUKG 
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UWAGA! 
OGŁASZAMY STAŁY KONKURS DLA MAJSTERKOWICZÓW 
Może w nim wziąć udział każdy, kto będzie realizował zamieszczone w naszym piś- 
mie konstrukcje, dokumentując to przysłanym zdjęciem i krótkim opisem. 
Każdy kącik, zależnie od stopnia trudności, oznaczony będzie pewną liczbą gwiaz- 
dek. Za wykonane konstrukcje zdobywać będziecie gwiazdki i odpowiednie tytuły: 


za 10 gwiazdek — MAJSTERKLEPKA 
tg} 20 gwiazdek — MAJSTERKOWICZ 


za 30 gwiazdek — MISTRZ-MAJSTERKOWICZ 

Zdobywcom tytułu MISTRZA-MAJSTERKOWICZA wręczane będą odznaki Kalej- 
doskopu Techniki na corocznej uroczystości. Informujemy także, że za uzyskanie tytułu 
Mistrza-Majsterkowicza przyznawana będzie przez Muzeum Techniki NOT w Warszawie 
za pośrednictwem redakcji Kalejdoskopu Techniki specjalna odznaka upoważniająca do 
bezpłatnego wstępu do Muzeum Techniki. Listy zdobywców tytułów będą ogłaszane na 


łamach naszego pisma. 


MECHANICZNY 
KALENDARZ 3 3 % 3 3% 


Mechaniczny kalendarz pozwala na 
określenie daty w postaci miesiąca, nu- 
meru dnia w tym miesiącu, aktualnego 
znaku zodiaku i fazy, w której znajduje 
się Księżyc. Potrzebne do wykonania kon- 
strukcji materiały: sklejka grubości ok. 
4 mm, listwa o przekroju prostokątnym 
np. 25X 15 mm, drut stalowy średnicy 
2,5 mm, taśma stalowa do pakowania 
skrzyń, kawałki blachy od konserw, gwoz- 
dziki długości ok. 1 cm, cienka twarda 
tektura, papier, szpilki krawieckie i klej 
uniwersalny. 

Ze sklejki wycinamy kółko 1 o promie- 
niu R = 60 mm i na jego jednej stronie 
przybijamy 31 gwoździków na oktęgu 
© promieniu R = 51 mm w odległości 
1 cm jeden od drugiego. Po przybiciu ob- 
cinamy łebki gwożdzików, kółko mocuje- 
my ciasno na osi długości 13 cm przybi- 
jając je do przewierconego klocka z li- 
stwy. Pamiętajcie, że ważne jest umiesz- 
czenie osi w samym środku kółka i do- 
kładnie prostopadle. 


Podstawą kalendarza jest sklejka 
© wymiarach 13 X 27 cm, do której przy- 
bijamy uchwyt 3 z taśmy stalowej. Piono- 
we zakończenia uchwytu są wykonane 
w ten sposób, że po wyciągnięciu za- 
wleczki ze szpilki pozwalają nia wyjęcie 
całej osi wraz z kółkiem 1. Pomiędzy 
uchwyt 3 a klocek 1 wkładamy na oś ko- 





ralik lub zwinięty pasek blachy 6 jako 
wkładkę dystansową. Kółko 2, o promie- 
niu R = 48 mm, wycinamy ze sklejki. Na 
jego obwodzie wbijamy 30 szpilek do- 
kładnie co 1 cm i obcinamy im łebki. Oś 
długości 6 cm wciskamy w środek kółka 
i w połączone ze sobą dwa kawałki sklej- 
ki przybite na jego środku. 

Kółko 2 osadzamy w otworze wywier- 
conym w kawałku sklejki i przybitym do 
niej klocku. Wkładając kółko z osią w 
otwór nawlekamy przekładkę dystanso- 
wą 6. Cały wspornik przybijamy do listewki 
przymocowanej do podstawy urządzenia. 
Do listewki tej przybita jest także rozcięta 
wzdłuż taśma 4 spełniająca rolę sprężyny 
zatrzymującej kółko 1. 

Odległość pomiędzy kółkami 1 i 2 oraz 
wygięcia szpilek na kółku 2 musicie wy- 
regulować tak, żeby przy obracaniu kół- 
ka 1 w stronę pokazaną na rysunku, obra- 
cało się jednocześnie lekko kółko 2 w 
stronę przeciwną. 

Kółko 1, po naklejeniu cyferek od 1 do 
31, służy do oznaczania kolejnego dnia 
miesiąca, zaś kółko 2 do określania faz 
Księżyca. Zauważcie, że do kółka 2 przy- 
bity jest mały gwoździk 5 w odległości 
45 mm od środka. Gwoidzik ten przebija 
jednocześnie blaszane kółko 7 (symboli- 
zujące Księżyc) przyklejone do kółka 2. 

Na gwozdziku 5, który powinien wy- 
stawać ok. 6 mm, jest zawieszony czarny 
krążek 8 np. z tektury lub':celuloidu. Krq- 
żek ten zasłania lub odsłania Księżyc 7. 
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(Na gwożździku 5 powinna być przekład- 
ka dystansowa). Całość przykrywamy kół- 
kiem 9 z takiego samego materiału jak 
krążek 8. Otwór w kółku 9 powinien tra- 
fić dokładnie na kółko Księżyca 7; w ta- 
kim właśnie położeniu przyklejamy krążek 
9 do dwóch kawałków sklejki na środku 
kółka 2. Zakładamy teraz kółko „księży- 
cowe” 2 na swoje miejsce i w uchwyt mo- 
cujemy kółko „dniowe” 1. Obrzeże kół- 
ka 1 powinno wejść w przestrzeń pomię- 
dzy kółko 2 a kółko 9. 

Teroz, jeżeli wykonacie otworek w pa- 
sku tekturki lub blaszki przymocowanym 
do podstawy i otworek ten ustawicie tak, 
żeby pokazywał tylko jedną cyfrę, to otrzy- 
macie zegar księżycowy. Wystarczy teraz 
ustawić cyfrę 23 w otworze, a kółko 2 tak, 
żeby Księżyc był całkowicie zakryty, a bę- 
dzie to oznaczało, że 23 stycznia (1974 
roku) jest nów Księżyca. Następny nów 
będzie 22 lutego, a więc za 30 dni (30 
szpilek w zębatce), w połowie tego okresu 
jest pełnia (dolne położenie kółka 2) — 
widoczny cały Księżyc. 

Następnie przystępujemy do zadania 
trudniejszego: wykonania mechanizmu 
zmiany miesięcy i znaków zodiaku. Ze 
sklejki wycinamy dwa kółka o promieniu 
równym 4 cm. Kółka te zaopatrujemy w 
klocki tak jak kółko 1 i nakładamy na oś 
tak, żeby znalazły się w wolnej przestrzeni 
uchwytu 3. Kółka oklejamy pasem papie- 
ru i otrzymujemy w ten sposób walec 10 
długości 70 mm. Na powierzchnię walca 
naklejamy spiralnie pasek kartoniku sze- 
rokości 5 mm zostawiając odstępy pomię- 
dzy zwojami ok. 1 mm (13 zwojów). Z tek- 


tury lub celuloidu wycinamy teraz 12 
pierścieni, które wklejamy w szczeliny wy- 
znaczone poskiem kartonu. Pierścienie 
zakładane kolejno i klejone „do czoła” 
utworzą ślimacznicę. 

Walec 10 wraz z pierścieniami można 
wykonąć z blachy wykorzystując puszkę 
po konserwach lub soku, lutując pierście- 
nie z takiej samej blachy na zewnątrz 
walca. Pamiętajcie tylko, że walec musi 
być zamocowany sztywno na osi tak samo 
jak kółko 1. Ślimacznica będzie służyła 
do uruchamiania zespołu dwóch kół, któ- 
re teroz wykonacie. 

Koło 11 i 12 umieszczamy na wspólnej 
osi 13 w uchwytach ze sklejki przybitej do 
klocków w podstawie urządzenia. Zakoń- 
czenia uchwytów zaopatrujemy w blaszki 
wycięte i zagięte tak, jak w uchwycie 3. 
Na obwodzie koła 11, o promieniu 60 mm, 
wbijamy 24 gwoździki w miejscach, któ- 
re otrzymamy po podziale koła na 24 czę- 
ści. Na kole tym robimy napisy z nazwami 
miesięcy i znaków zodiaku (mogą być 
także rysunkowe symbole). Koło 11 mocu- 
jemy sztywno na osi 13, którą uzupełnia- 
my przylutowanym paskiem blachy z po- 
łówki taśmy stalowej. Długość całej osi 
wynosi 130 mm, a paska 120 mm (na koń- 
cach powinny zostać wolne odcinki po 
5 mm). 

Na oś 13 nałożymy teraz koło 12, do 
którego przybiliśmy klocek z listwy z przy- 
bitym do niego suwakiem 14 z kawałka 
blachy od konserw. Suwak ten zapewni 
swobodne przesuwanie się koła 12 po osi 
13 oraz jednoczesny obrót kół. Na obwo- 
dzie koła 12 umieszczamy 24 szpilki, wy- 
stające około 10 mm, w miejscach odpo- 
wiadających gwoździkom na obwodzie 
koła 11. 

Łebki szpilek należy obciąć, a końce 
ich nieco zagiąć w kierunku koła 11. Ze- 
spół kół 11 i 12 przymocowujemy do pod- 
stawy tak, żeby końce szpilek koła 12 zna- 
lazły się w ślimacznicy bębna 10, a koło 
11 pomiędzy kółkiem 2 a jego uchwytem. 
Koło 11 uzupełniamy jeszcze sprężyną po- 
dobną do sprężyny 4 przy kółku 1. Spraw- 
dzamy teraz mechanizm obracając koło 1 
i regulujemy ustawienie elementów tak, 
żeby koło 12 przesuwało się jedynie na 
osi 13 (w kierunku koła 11) a nie obra- 
cało się. 








Teraz wykonamy serce mechanizmu 
zmiany miesięcy i znaków zodiaku. Zwoje 
ślimacznicy odpowiadają miesiącom roku, 
a dni oznaczone na kółku 1 mają swoje 
odpowiedniki w każdym zwoju. Jeżeli te- 
raz równolegle do osi walca 10 przez 
krawędzie pierścieni, od poszczególnych 
gwożździków poprowadzimy kreski, to ła- 
two nam będzie wyznaczyć początek i ko- 
niec każdego miesiąca. | tak: styczeń 
zacznie się od początku pierwszego zwo- 
ju i skończy się z jego końcem. Luty zacz- 
nie się w tym samym miejscu, ale skończy 


at 








się przed końcem zwoju na kresce od cy- 
fry 28 (dla roku 1974). Trzy dni (29, 30, 
31) będą „puste” i zacznie się marzec 
trwający znów 31 dni. W ten sposób 
wszystkie miesiące zostaną „nawinięte” 
na walec. Wystarczy w dniach przełomo- 
wych wkleić w zwoje poprzecznie usta- 
wione kawałki tektury, które będą zaha- 
czać o szpilki koła 12, a spowoduje to 
przeskok kół 11 i 12 regulowanych sprę- 
żyną 4 o 1/24 część koła oraz pojawie- 
nie się lub przesunięcie w okienku napi- 
su z nazwą miesiąca. Podobnie jak z mie- 


siqcami postępujemy ze znakami zodic- 
ku i w odpowiednie miejsco w spirali 
wklejamy podobne przegródki. Okienka 
na nazwy miesięcy i znaków zodiaku mu- 
szą być wycięte tak, żeby widać w nich 
było dwa położenia koła (2 X 1/24). Jest 
to podyktowane tym, że np. 20 stycznia 
Ziemia wychodzi spod znaku koziorożca 
i wchodzi w znak wodnika, więc w naszym 
okienku zniknie jeden znak, a pojawi się 
drugi. Jednocześnie w drugim okienku 
napis styczeń musi pozostać (przesunie 
się tylko nieco w górę). A kiedy 1 lutego 
napis luty zjawi się usuwając napis sty- 
czeń, w okienku pierwszym znak przesu- 
nie się w bok. Przypominam, że dla pra- 
widłowego działania kółka „księżycowe- 
go" w momencie, gdy w okienku miesiąca 
nastąpi zmiana, a miesiąc ten liczy mniej 


niż 31 dni, należy wyciągnąć nieco kółko 
1, przekręcić „puste dni” nastawiając na 
początek miesiąca następnego. Mecha- 
nizm miesięcy nic na tym nie ucierpi, po- 
nieważ przesunie się tylko w jedną i w 
drugą stronę koło 12. Z kawałka taśmy 
stalowej, gumki, gwoździków i klocka mo~ 
żecie wykonać popychacz 15, którym po 
naciśnięciu go będziecie mogli codzien- 
nie obrócić koło 1 o jeden „ząbek”. 
Cały kalendarz możecie obudować do- 
wolnie, według własnego pomysłu. Zau- 
ważcie jedną rzecz, kalendarz ten może 
Wam służyć przez wiele lat. Jedyną czyn- 
nością będzie sprawdzenie ilości dni lu- 
tego i ewentualne przesunięcie jego za- 
stawki. Wyregulujcie teraz swoje kalen- 
darze według zestawienia, które poniżej 
zamieszczamy. mgr inż. K. CHORZEWSKI 








ROK 1974 
styczeń moj wrzesień 
1 początek roku 4 pełnia 1 pełnia 
4 p 21 przejście x Byka do 16 nów 
21 nów 23 przejście z Panny do Wagi 
JI koniec miesiąca 30 koniec miasiąca 





4 pełnia 


19 przejście z Wodnika do Ryb 
22 nów 
26 koniec miesiąca 


30 koniec miesiąca 


czerwiec 


22 przejście 1 Bliiniąt do Roka 
20 nów 


październik 
1 pelnia 
13 rów 
24 przejście x Wag! do Skorpiona 
JI pełnia 


1 koniec miesiąca 





lipi 
marzec vine listopad 

4 pełnia 8 pełnia 14 nów 

M przej nów r 

2 pzelicie z Ryk do Barone 23 przejście z Roka do Lwa 33 Przejście zo Skorpiona do Striekę 


3 koniec miesiąca 31 koniec miesiąca 


kwiecień 
4 pełnia 3 pełnia 
21 przejście z Barana do Byka 17 nów 


*30 koniec miesiąca 


sierpień 


23 przejście z Lwa do Ponny 
I koniec miesiąca 


grudzień 


13 nów 
22 przejście ze Strielco do Kosiorotca 
nia 


31 koniec miesiąca 
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Prenumerata przyjmują listonosze 


az urzędy pocztowe. Na blonkiecie PKO nalety wpisać ość 
wpłaconej sumy, imię, nazwisko, 


res prenumerotora, nr konta PKO Warszawa, 1-9-121697 — Zaklad 
Kolportaiu Wydawnictw Czasopism Technicznych NOT, Warszawa, ul. Mazowiecka 12. Na drug 
stronie środkowego odcinka napisać: Kalejdoskop Techniki, opłata 1a prenumeratę (podać za który 
kwartał, półrocze, rok). Termin opłaty upływa 1 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenume- 
roty. Cena w prenumeracie; kwartalnie zł 10,50, pólrocznie zi 21, rocznie zl 42. Oplatę moina rów. 
nież przesłać do Zokladu Kolportażu WCT (adres jak wyżej) przekozem Pocztowym, Cena czasopismo 
zł 3.50. 










Adres Redokcji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5, tel. 21-21-12. Korespondencję adresować należy: 





Warszowa 1, skrytka pocztowa 1004, nr kodu pocztowego 00.950. 
Druk: RSW „Prasa-Książka-Ruch” Katowice, 4285/73 — M.8 — Noklad 75 000 









powtada 30MHz 


” 


760 mmHg =1013mbar 
4000mbar =405N/2 


Ilustracje przedstawiają różne przy- 
rządy, przybory i urządzenia. Zamiesz- 
czono także kilka wzorów, które powin- 
no się zapamiętać. 

W rozwiązaniu konkursu należy po- 
dać, do których przedmiotów oznaczo- 
nych cyframi, można zastosować odpo- 
wiednie wzory oznaczone literami. 


Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidło- 
we odpowiedzi wezmą udział w losowaniu 5 
kompletów cyrkli oraz srebrnych odznak Hory- 
aontów Techniki dla Dzieci. Termin nadsyłania 
odpowiedzi uplywa w dniu ukozania się na- 
stępnego (lutowego) numeru w kioskach „Ru- 
chu", Kupon konkursowy, należy odciąć i 
kleić na kartkę pocztową z rozwiązanie: 






Od- 
powiedzi bez kuponu nie biorą udziału w lo- 
towaniu. Adresować należy: Redakcja „Kalej- 
doskopu Techniki”, Warszawa 1, skrytka poct- 
towa 1004, nr kodu pocztowego 09-950, koniecz- 
nie z dopiskiem „konkurs”. 
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